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Wiedeń, w lutym.

Komisje Koła polskiego ko i*  
czą już prace nad waru kami wy­
odrębnieni;; Odlej!. W krótce ko­
misja paihm entsrna będzie ju£ 
mog!a zastanowić się nad po ­
szczególnymi elaboratami, p rze­
dyskutować je, zaproponować 
ewentualne zmiany, a następnie 
przedłożyć pełnemu zebraniu 
członków Koła pcŁkiego. Wiele 
trzeba był > pilni ści, ażeby w cza­
sie stosunkow o t*k krótkim opra­
cować w komisja; h materjał tsk  
ob ity  i tak po większej części 
nowy. Stworzyć now y stosunek 
do państwa największego kraju 
koronnego, to z pewnością rzecz 
nie łatwa. W grę wchodzą tu 
zadania b ird zo  wielorakie, s to ­
sunki gospodarcze, finansowe i 
polityczno narodowe, ^wszelkiego 
rodzaju drsźliwości, a przedewszy- 
stkiem ciągła pamięć o  tern, że 
cd sposobu ustalenia t?go  s to ­
sunku zależeć będzie csłagosrso 
darcza przyszł ść kraju. P od 
względem politycznym mi*ć trze­
b i na względzie, by naród poi- 
sk1, tracąc przez zmieniony s to ­
sunek wpływ na wewnętrzną po 
litykę sustracką, jednak nie utrą 
cii należnego mu wpływu na po­
litykę zewnętrzną W itlką nie 
sprawiedliweś:ią był by, gdyby 
kraj, który zamieszkute 28 proc. 
ogółu ludności w p a t  tsrie, nie 
miał odpow iedniego wpływu na 
zsgraaiczną politykę, i do tfg o  
K b  polskie nigdy nie dopuści. 
Co do spraw w ewnętrznych G a­
licja, zrzekając się wszelkiej in g e ­
rencji na tek polityki w ew nętrz­
nej, mianowicie gospodarczej w 
Austrjl, w zaslan  pozysksć musi 
jedyny i decydujący wpływ w 
samym kraiu. Ale wpływ g o sp o ­
darczy w kraju wymaga pełnego 
udziału w  ekonomicznej polityce 
zewnętrznej, wpływu na ugodę 
z Węgrami, na traktaty handlo

N EUTRALIŚCI.
N a msslowamem widzieli ją płótnie,
z posągów jeno i z pieśni Ją  znali... 
martwej przysięgi i hołdy składali, 
godziny przyjście Jej wzywają: sm utnie...

A  kiedy zeszłe ku nim w szczęku stall, 
krwią szifująca hojnie 1 rozrzutnie, 
tedy  się żywej przelękli okrutnie 
1 cudu tęsknot swoich nie poznali...!

W trwożnej zadumie usiedli z daleka, 
śniąc o  minionej bez czynów godzinie, 
gdy  dni jak wartka mijają w dal rzeka...

Z tś  O ia  stoi wciąż przy nich ■— i czeka, 
i krwi —  krwi woła —  bowiem  krew jedynie 
uświęca ży d a  cud i w kształt ob leka!.

JÓZEF MĄCZKA.

W arszawa, w  styczniu 1917 r.

we i t. d. Nie pom ogłaby nam 
najwytrawniejsza krajowa polityka 
gospodarcza, gdyby u g t d i z W ę  
grami 1 traktaty handlow e zawar­
te były z pominięciem naszych 
interesów . Na szczęście Koło 
polskie rozporządza tak wytraw- 
nemi siłami, źe z pew nością za ­
skoczyć się nie da. obok tego 
do  współpracy pow ołano też, jak 
w izdomo, znanych specjalistów 
z poza obrębu Koła.

Oczywiście rząd wypracuje 
tak te  projekt własny, a  niemniej 
m d  formą w yodrębnienia zastana 
wis się z grona stronnictw  n ie ­
mieckich wysadzony kom itet. 
W szystkie e lb j r a ty ,  zanim do ­
staną się do  parlam entu, albo w 
innej formie wcielą się w f irmę 
ustawy, będą przedtem  przedn io  
tem  poufnych narad i rokow ań 
pomiędzy Kołem, rządem i inne 
mi pailam entarnem i grupam i.
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tłlegrem ów  pomiędzy am basadorem  
niemieckim hr. Bernstoiffem a s e ­
kretarzem dla spraw zewnętrznych 
Zimm etm enem  w sprawie udziału 
Żydów w wojsku pekkiem . Według 
„Neue jüdisch« Monatshefte“ t;le- 
gramy te brzmiały jak następuję;

Do Je g o  Ekselencjl hr. Bern- 
storffa, cesarskiego posła w Wa­
szyngtonie.

Powołując się na rozporządze­
nie rządu niemieckiego w skrawie 
organizacji gmin żydowskich w Po l­
sce, która w szerokich kcłach ży­
dów amerykenskich wyweł ł* sen 
sację. prosi .The A-nerikan Jewish 
Chroriicl" Waszą E<selencją o  wy 
jaśnienie co do rodzaju I znaczenia 
wymienionej ustawy. Żydzi amery­
kańscy pragną dowiedzieć sie, czy 
nowa ustawa o autonomji religijnej 
dla żydów w Pcltce obejmuje auto 
nomje kulturalną na podstawie n a ­

rodowej, oraz czy Najwyższa Reda 
żydowska, przewidziana w ustawie, 
bądzie w meżności brania udziału w 
przyszłym rządzie pelsklan i czy 
prawdą jest, że żydzi polscy będą 
włączeni do newej ermji polskie!.

Peseł niemiecki przesłał .A m e ­
rican Jewish Chlonlcl* następującą 
odpowiedź urzędu dla spraw zew 
nątrzaych, podpisaną przez Zim- 
mereasnna.

Odpowiadając aa  zapytania co 
do praw, jakich «dzielono żydom 
polskim, pozwalam sobie przesłać 
odpis depeszy co depiero otrzymane! 
a d  rządu mojego.

1) Plewa estawa e  admini­
stracji i organizacji gmin żydowskich 
w Pc-lsce prześciga, według zgodne­
go zdeala wszystkich znawców, wszel­
kie dotychczasowe konstytucje dla 
żydów 1 usuwa tem sam em  błędy sp o ­
wodowane przez dawniejsze ustawy. 
Nadaje eaa  żydom szeroką ustawą 
samorządową I możaość utrzymania 
własnych szkół na podstawie włas- 
neg® systemu naukowego.

2) Kwestje autoaemjł narodo­
wej może rozstrzygnąć tylko k o n ­
stytucja polska 1 nie można jej 
byłe uprzedzać cbecną ustawą. Po 
trzebną jest na to poprzednia zgoda 
pomiądzy Polakami a żydami celem 
usuniecie konfliktu Interesów.

3) W każdym razie rozporzą­
dzenie umożliwia rozwój kwitnącego 
życia żydowskiego I dążenia naprzód 
bez przeszkód. Tworzy eno  ciała s a ­
rn jrządne, organizujące swoje szkoły, 
kierujące niemi i ustalające plan 
szkol -y. Mają one prawo do  śclą 
gania podatków i stanowią poważne 
korporacje do  obrony Interesów ży­
dowskich.

Redy nadzorcze I gminy powia­
towe oraz najwyższa reua żydowska, 
przewidziane w ustawie, umożliwiają 
żydom p -h k lm  udział w przyszłym 
rządzie Królestwa Pclsklego.

4) Przymusowego poboru ży ­
dów polskich nie bądzle. Jedynie  
dobrowolne zgłoszenie s ą Polaków i 
żydów do l-g |i polskiej, wchodzi w 
rachubą. Ilości takich dobrowolnych 
zgłoszeń dzisiaj jeszcze przewidzieć 
nie można. __________

ile n  IniM l i io in l
W tych dniach dokuczliwych 

mrozów myśl zwraca s fą ku wojskom, 
które w okopach wśród tej srogiej 
aury muszą trzymać slą na swych 
stanowiskach I walczyć.?,

Bohater śląski.
Dnia 5 listopada 1915 r. 

padł w bitwie pod Pelską Górą 
na Wołyniu por. kom endant buf 
ca śląskiego por. J a n  Lysek, 
a wraz z nim padła kilkunastu 
Innych Legjonistów ze Śląska. 
Tutaj oddział śląski zakończył 
chwalebne swe dzieje, Jako jed 
nostkl bojowej.

M edal, który w  zadum ie b o ­
lesnej pragnęlibyśm y złożyć, cbok  
odznaczenia wojskowego w for- 
°>le .najw yższych wyrazów uzna­
na* na krzyżu grobow ym  Jana 
Łytka, jest szczerozłuty. Z jed- 
nei strony pall się na nim święty 
*A*k czyn* ofiarnego za Polskę 
Niepodległą, aa drugiej o to  po- 
stać mistyczna, pół duch pół

człowiek, legenda żywa m inio­
nych wieków. M ienią się w o  
czach niewyraźne rysy oblicza: 
czy to Baśń Stara, czy rycerz 
śpłacv, czy zbójnik— góral?

To świat poety bohatera, o- 
wlany urokiem serdecznego uk o ­
chania, to  jego grono  dostojne, 
wśród którego żył, cieszył się, 
płakał, władał i umierał.

Łyskowi kolebką była Jaw o ­
rzynka, wieś beskidzka. O bszer­
niejsza okolic*, to  gm iny sąsie­
dnie Istebna 1 Koniaków, z szczy­
tam i Ochodzltą na wschodzie, Gl- 
row ą na zachodzie, Buranlą na 
północy, Babią i śnieżnemi T a­
trami na ddek im  wschodzie. Na 
tym  skrawku ziemi, pow yginanym  
jak ocean fslami, gdzie K onopnic­
ka nie jedną piękną chwilę p rze­
żyła, rodzi się Wisła, w ód p o l­
skich królowa, i Olza, praw y d o ­
bieg O dry, naturalnej granicy

poL k’ej n a z a .h  d d e . W północ 
ne| J  worzynce szczytami gór 
idzie dział « ó d  między zlewiska 
ml mórz południow ych 1 północ 
nych. E tnograf cznle i politycz 
nie kąt ten nełeży do  obszaiów  
polskich O  krok na południe 
biegnie granica węgierska, gdzie 
poza paru osadam i polskiemi za­
czynają s 'ę  wn»t siedziby Słow a­
ków . H en za G  row ą— zachod­
nie kresy Polski: t»m czeska część 
śląska i M  rewy. Na wschód od 
K oniakowa Rzplita do rozbiorów, 
a  dziś Galicja.

Rom antycznem  jest to  w y­
niosłe gniazdo górskie zarówno 
przez położenie urocze, jak i są­
siedztw o tvlu kopców granicznych. 
A lud? W ubiorze, życiu, junac­
tw ie, bujnej naturze, nawet języ­
ku, ściślej jest związany z góra­
lami na galicyjsklem Podh»lu, niż 
z W ołochami i Lachami śląskimi.

Potom ek m ieszkańców hal Iste- 
bniańsklchgi jaworzyńskich, czyn­
nych świadków walc 1 rozb jów  
granicznych w dawnych czasach, 
pionierów kultury w zapadłym  
kącie beskidzkim, gdy  Idzie, . to  
się nie czuje“, a gdy  gunię swą 
rękawami rozłoży na wiatr, ma 
wejrzenie sokoła, gdy śpiewa, to 
na pedniebną nutę: .szum i doli­
na, szumi g reń* .

Cechy te zogniskow ały słę 
w jeden jędrny wyraz, w  jeden  
wielki gest u Jana Łyska. W y­
bił on się na największego i naj­
godniejszego przedstawiciela g ó ­
rali beskidzkich i posiada w szy­
stkie zah ty , aby trwale na tem  
stanow isku pozostać.

D roga jego w ędrówki życio­
wej oznaczona jest kształtowaniem  
w  wriźllw ym  umyśle własnej, 
wzniosłej myśli na założeniu p o ­
łączenia góralszczyzny śląski ej z



Informacje jakie znajdujem y w 
pism ach w iedeńskich, daje św iade­
ctw® w ieklej  wytrwałości wojsk.

P odczas  gdy w dawniejszych 
wojnach s a m a  nazwa kam panji zimo* 
wej przywoływała na  p am ięć  zagładą 
srmji napoleońskie j  w r. 1812, s k u t ­
k iem  czego też a a  czas zimy o p e ­
racje w ojenne prawie zupełn ie  u s ta­
wały, — to  e b e cn le  p ed  wpływem 
żelaznej konieczności p rzek o n an e  slą, 
i e  naw et śn ieg  I mróz dla walczących 
n ie  s tanow ią n iepokonane j przeszko­
dy. Jeśli  wczas poczyni się odpewled- 
flłe przygotewaaie, to io ła le rz  zimą 
z pew nością  lepiej zaosl, n i i  okresy  
deszczowe.

Wej $ka au s tre  wąglerekle wiały 
sposobność  wypróbować tążyzną swą 
wobec ziwy już w pierwszej kampanji 
karpackiej. Wbrew okropnym  o b ra ­
zom, jak ie  ludności w kraju «naleje 
wyobraźnia, nie widać tu w zimie ani 
m arznących  enl przymierających g ło ­
d e m  żołnierzy. Gdyby tak  byłą, nie 
potrafiliby oni zwycięsko zm agać slą 
z  nawykłem  d e  z im na wejskiem ro ­
s y jsk ie » .  Z przesłuchiwania jeńców 
rosyjskich e d a e s i  slą zd u u lew a jące  
przeświadczenie, i e  wojsku austre-wą- 
glerskle um ieją  lepiej sprostać  twar­
d ym  w ym aganiom  zimy, olźli naw et 
Sybiracy z dalek iego  w schodu. W 
pierwszej linji bojowej zeajdu ją  sią 
tysiące  dobrze ukrytych pleców, k tó ­
r e  olbrzymią, rozgałązieną sieć rur 
zasilają ©grzane aa d e  wysokiej t e m ­
p e ra tu ry  pow ietrzem .

W s a m e m  pobliże pleców zaaj- 
dują sią dość p rz e s t re e e e  quasi ubi­
kac je ,  w których ciep łe  e *  pleców 
p ro m ien ie jące  dezw ala sią ludziom 
ogrzać. Zresztą  n iem al każdy z i c ł  
mierzy rozsypanych w ty re lla rce  odzia­
ny je s t  w kożuch, kapuzą, papucze 
pllśnfowe lub  s łem lane ,  fu trzaną k a ­
m ize lką ,  m a  szal na szyi, wełaiane 
zsakolennikl, g rube  w e łn iaae  kam asze, 
w ełn iane skarae tk l,  bu ty  @ podw ój­
nych g w ź d z ia m i  nabitych podesz 
wach. A rtyhrzyście  o  tyle lepiej n l i  
p iechurow i, ze e  ile bezpośrednio  za­
ję ty  cue jes t  przy obsłudze  e rn u ty ,  
m ęża  do  syta  wygrzewać slą w zie­
m iance . A tam , gdzla są  stejaie, staj­
n ia  taka ©chroni*«« słomą, zagrze 
bana w ziemi, b i z  ogrzew aeia  as* 
należyte  ciepłe . Na siedmiogrodzkim 
froncie  w schodnim  n ep rzeb ran e  b o ­
gac tw o  lasów unożliw la  budową wca­
le wygodnych schronisk  Dzięki zn a ­
lezionem u m nóstw u  sił pew sta ją  c a ­
fe  wioski obozowe, w których rozwl 
Ja  slą aaw et specja lne, w ojenne zdo 
bnlctwo. Ciepła s traw a dociera  aż d e  
najprzedniejszych linji, a  tak  cząsto, 
jak  tylko t e  możliwe, obdziela slą 
ie ła ie rz y  gorącym i napojam i.

wlate m polskim. Szeroką fmta- 
zję. ożywioną mnóstwem legend  
górskich, poniósł on * sobą do 
szkół w Cieszynie. W duszy mło 
dziani odbywały slą rozstrzyga­
jące walki o wpływy, o kierunek 
myśli. Tu zaścianek, a tam ojczy­
zna; tu błędne koło, tam szlaki 
podnlebee; tu chłopy, tam króle 
i hetaaany; te bajki, tim  eposy; 
tu iskry w popiołach, tam żary 
płomieni. Wybiersjl Przeszły mu 
przed oczyma kolejno kolumny, 
kopce, zamki, gruby, a put m 
hale, rzeki, krasa ojcowizny.— Tu 
stoję. Wszak jestem bezsprzecz­
nie Twój, Majestacie polski! Dla 
większej Twej chwały przyniosę 
Cl kresy odrodzone w dani, do 
przebogatego skarbca dorzucę 
ukryte skarby zachodniej ziemi, 
do orszaków Bulesławowych d o ­
łączę orężny zastęp zbudzonych 
rycerzy.
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Z nowych książek.nosa m m i
( , i Z d r e d » , ł .  Nowele Zdzisławę 
^leszczyńskiego . — , , T a j e m n i c e  
k r w i “ .  Nowele Zcfji Rygier Nał­

kowskiej )
Dzień dzisiejszy, hucząc wokół 

n a s  hureganow ym  ogn iem  zdarzeń 
politycznych, nie pozostaje  bez w pły­
wu i na l i te raturą naszą. Chwila b ie ­
żąca nie m ogła  a ie  wycisnąć sw ego 
p ię tna  n a  całej naszej literaturze 
w spółczesnej, k tóra raczej zamiUła 
niż by się  m ogła rozpromienić. Uległ 
t s m u  również I KiesZcZyński, spo j­
rzał w głąb wypadków rozgrywają­
cych się f rzucił na m arg inesie  swej 
twórczości poetyckiej garść o p o w ia­
d a ń —-nowel. G arąco  czuje Klesz
czyńskl tę  całą  małość, która n as  
etacza , czuje ją  Jak p o e ta  I jak p o e ta  
n ien aw id ź .  Pragnąłby uderzyć w 
n ią g ro m em  »burzenia lub  podłożyć 
niszczycielski płomień. Zarówno na 
łożu szpitala pelowego, jak i m iędzy 
w esołą przejażdżką oficera rosyjskie 
go, a tw ardą służbą żołnierza w ystę­
pu je  kon tras t  jako refren , jako głów­
ny m otyw  twórczy. Z tego  zapew ne 
pow odu w now eiech Kleszczyńskie 
g »  przeważa pierw iastek opisowy. 
Akcja dzieje się głóamie w duszy a u ­
tor», który dzieli s ię  z nam i sp o s trze ­
żeniam i I odczuciam i własnemł. To 
też  tam , gdzie zwycięża poeta  i gdzie 
m e to d a  kon tras tów  zostaje przygłu­
szona  gorącym  odczuciem  te m a tu  
(E x id u s )  całość s taje  się bardziej 
zw arta  w eastro ju  I ten le .  Biorąc 
poszczególnie, jako budow a I Jako 
żywość akcji najleolej zrobiona jes t  
tytułowa aow ela  .Z d rad a" ,  choć z a ­
kończenie  Jej nie zupełnie się t łu m a­
czy I jes t  raczej dociągnię te ,  dla ja 
skraw ego podkreś len ia  kontrastu . 
B ardzo szczęśliwi« jest p rzep row a­
dzona  lapidarnie silną akcją rozpo­
rządza nowel» .A ic o n a " ,  najbardziej 
też je s t  Jednolita. Nowele « leszczyń­
skiego, odtw arzające f rag -ne ity  uczuć 
chwili bieżącej, są ak tusinlezabarw io- 
a*  przez swe tem aty ,  jak 1 przez ro ­
dzaj techntKi, jaką  się au to r posłu 
guje. Są to  raczej bardzo p iękne 
f i l  e toay . e lseo e  dłonią wrażliwego 
poety . O dsłan ia ją  nam  o n e  wrażli­
wość jego  duszy, nadają fo rm ę 1 u- 
wldoczmają a a m  n ie jedno  z naszych 
własnych wrażeń, nie są jednak  ab 
so lu tnym  wypow iadaniem  się au to ra . 
Czuje się to  o d  początku, aż d o  koń 
ca. Są one  rezu lta tem  ze tknięcia  się 
wyobraźni poety, z wartkim strumłe- 
aieaa rzeczywistych konfliktów I wy­
darz*« o b ec ae j  doby. Traktować je  
należy jako  ar tystyczne notatki poety, 
patrzeć  jako na szkice n a  okładce je ­
go  poezji kreślone.

W życiu publiczne« drogi 
Łyska, jaku nauczyciela, prowa­
dziła du stron rodzinnych. Osiadł 
on najpierw w Z<głęb’u węgio- 
wem, potem w okolicy niem iec­
k i e g o  Bielska. Spajał, łączył, bu­
dował Polskę na kresach w po­
d e  codziennego trudu, wyrasta- 
l ic  na wodza sprawy polskie) na 
Śląsku. P o d c z « *  zawieruchy bał 
k  ńsklej w 1913 r. odbył kurs 
wojskowy SuKula.

J ko obywatel -  eauczyclel 
wchłonął w siebie życie całego  
Śląska, był też Idealnym przed­
stawicielem całe) dzielnicy plasto- 
wej, gdy S ązakaral dowodził 1 
na Ich czele padał. A że funda­
menty pod przyszłość narodu 
kładł, i e  ś ą sk  pod jego wodzą 
zbudził się po raz pierwszy do 
czynu orężnego za Polskę Wol 
ną, że dzieła zaczynał i pełnił 
ogromne, pieczętując je krwią,

.ZIEMI LUBELSKIEJ". ________

I o to  jako  poe ta  przystępuje  
do  tej walki, ale walkę prowadzi 
prozą. Entuzjazm o b urzen ia  sp la ta  
slą z baczną k u l t u r a l n ą  obserw acją . 
O oserwacją, którą doprowadzić m u 
sl do  sarkazm u i d o  chęci b iczow a­
nia I sm agan ia  na  prawo I n a  lewo. 
Ta » ł i ś a i e  obserwacja bardzo czujna 
I spostrzegaw cza stanowi jed n o cześ ­
nie zalete I wedę nowel Kleszczyń 
sklego. Zaletę , gdyż wydobywa na 
wierzch ukry te  pierwiastki małości 
ludzkiej, gdyż podkreśla  i akcen tu je  
wszystkie Jej przemiany. Wadą. gdyż 
ta  obserw acja szczęśliwa sparaliżo­
wała obrazoburczą d ioń  poety. S a ­
tyra lub  karcenie  « leszczyńskiego  
utraciły m oc, a nie nabrały  śm iesz­
ności, b o  powstały w duszy  poety , 
który poprzez melancho! jny  uśm iech  
zdaje s ię  pytać .a ch  wy, podli I m ar­
ni, patrzcie Jacy le s te ś d e  — czyż się  
już nie zmienicie?" Kleszezyńskl zbyt 
je s t  kulturalny, by obserw ował źle, 
zbyt pośredn im  I szczerym Jest p o ­
e tą ,  by poezji swej m ógł obserw acją  
n ie  obciążyć. D latego też nie u d e ­
rza, nie wybucha, lecz tworzy przez 
zaciśnięte  zęby, rzucając o skarżen ie  
Istniejącem u stanowi rzeczy. Główną 
bronią, k tó-ą  slą w prozie p o s lu ju je  
są  to  kontrasty. Uderzają o n e  jego  
wyobraźnię. Między tym  czego p ra ­
gnie poeta ,  a  co widzi nowelista s t a ­
je tw arda rzeczywistość. Ten k o n ­
flikt kontrastów  znajdujem y we wszy­
stkich prawie u tw orach pisanych p ro ­
zą przez Kleszczy ńskiego.

L. Ch.
*

.T a jem n ice  krwi" Zofji N a łk o ­
wskiej są  p lonem  wojny, i tera  slą 
odróżnia ją  od dzlslajszej beletrystyki 
w ojennej, ż e — Jak zresztą  przystało 
na  ko b ie tę— m aterje lne  oblicze wojny 
bitwy, spustoszenie, s ą  tu n a  o$t«t 
nim  planie, właściwym te m a te m  zaś 
je s t  refleks wojny w um ysłach z # ł a ­
szcz« tych ludzi, którzy pozostali w 
d o m u . Pod tym  względem  najbar 
dziej znam ienną  jes t  nowela ty tu ło ­
wa, w które] wytw orne towarzystwo 
toczy dyskusję  o  wojnie, n a d s łu c h u ­
jąc  strzałów toczącej się bitwy. Dy­
skusje  czą to  In telek tua lna przerywa 
się d ram atycznym  zgrzytem ; gdy jak 
n iepożądany  gość w pada w iadom ość, 
że k te ś  tam  poświęcił się za cjczy 
znę  I padł w boju, k te ś  po k tó rym by 
się teg o  nigdy nie spodziew ano. P o ­
d o b n ie  d ram atyczną  rewelacją  k o ń ­
czy slą dyalog w noweli .M otyw y", 
przedstawiającej motywy bohatera ,  
idącego  na wojnę; żona  przy poże­
gnan iu  wyjawia m u, że  .p rzec ież  je ­
go tylko kochała", co  rzuca now e 
światło na całą poprzednią  sytuację. 
Ale w nowelach tych dyafog sam  
przez się nie jes t  d ram atyczny ; to  
jes t  nie wynika ani z charakterów , 
ani z sytuacji, lecz jes t  zbiorem 
mniej lub więcej trafnych aforyzmów.

krew jego nie do jednej dzielni 
cy, ale do całe) Polski należy.

Głosem równie silnym, jak 
śm ieić bohaterska, w o h l będzie 
do serc souścizna literacka Jm a  
Łyska. O He skromną jest ona 
w objęte ś:l, o  tyle urosła w b o­
gactwo treści i piękna. Osnuta 
ona jest prawie cala na kanwie 
legend górskich, przeistoczonych 
swobodnie w duszy. Dawna, pro­
sta poezja ludowa została tu oczy­
szczona ideałami czasów nowych. 
Jest to więc poezja— czyn. Ły 
sek, jak w życiu był poetą, tak 
w  pleśni był obywatelem.

Rzeczy jego drukowane by­
ły  w  „Dzienniku Cieszyńskim", 
„Zaraniu Śląskiem* i innych pi­
smach. Znajdziemy wśród nich 
parę opowiadań, nowel, dłuż­
szych wierszy, 1 poemsty drama­
tyczne. W wydaniu książkowem  
wyszła tuż przed wojną sztuka

... ________________   3tr. 2.

J a k  wogóle stałą m anierą  Nałkow­
skiej jest przeładowywać swoje rze- 
czy refleksjami, opisam i Itp. w sp o ­
só b  wypaczający niersz główne ®rty- 
s tyczne intencje. O sta tn ia  nowela 
„Tem żywi, że um rzeć  m o g ą ” je s t  
a legoryą, z teg o  względu godną  
uwagi, że — o ile ml sią zdeje po 
raz pierwszy je s t  tu  podniesiony 
kon tras t  teraźniejszej polskiej idei 
bejowej do  dawniejszych pow stań i 
rewolucji. Ale ty tu ł  — zaczerpn ę ły  
z wiersza Norw ida—Jest tylko para­
d o k sem  I właśnie nie bardzo stosuje  
slą  do  o b ec n eg o  pokolenia . —  Na 
egó ł  te  nowele, dan ina  złożona 
chwili, pod^ względem  Ideowym są 
dość  ostrożne I n iepew ne; ale  nie 
w ystępują  też  z większemi preten- 
«Jem ł- __________  K. I.

ADAHPOL
Kolonja polska w Turcji,

Nie bez  pow odu  dziś, wśród 
szalejącej jeszcze wojennej zawieru­
chy, p rzypom inam y czytelnikom na­
zwę A dam pola , uroczej I spokojnej 
kolonjl polskiej, hen, aż w Małej Azji. 
Przed laty, zdaje ml się, o s iem dzie­
sięciu, założony przez księcia Czar­
toryskiego polski „cziflik” (wieś) w 
azjatyckiej Turcji, Uczy dziś Jednak 
jakich 200 m ieszkańców , a pomiędzy 
niemi n ie  m asz  Już ani jednego , któ­
ryby urodził slą w Polsce. J e d n a k  
wszyscy d o skona le  mówią po  polsku, 
wzdychają d e  Polski I karm ią się 
polskimi książkami. Ludzie dość 
prości, zagonow a szlachta, a jednak  
żywe zachowali rozm aite  tradycje  I 
ojczyste zwyczaje. Wzruszającą jest 
Ich dogm atyczna  wiara wzmartwych- 
pow stanie  ojczyzny. Przed niewielu 
laty, kiedy zwiedzałem Adampol, po­
ważna, przeszło 60 letnia m atrona 
na  zapytanie, czy była kiadyś w Pol­
sce, odpowiedziała ml ze wzruszają­
cą prostotą:

— Nie. Nikt z nas  nigdy w 
Polsce nie był, bo droga da leka  t 
b rak  n am  środków . Ale Ja zrobiłam 
ślub: skoro  tylko Polska będzie od ­
b ęd ę  Pielgrzymkę do Krakowa...

A dem aol,  cudow nie  wręcz po­
łożony, bywa dla zam ożnych mie­
szkańców  Konstan tynopole  ulubio­
nym  letn iskiem . Zgoła nie zwykła 
na  wschodzie sch ludność, we dwor­
kach d o s ta t i l e  um eblow anie  I dobra  
kuchnia  zapewniają m ieszkańcem  
stały dopływ letników. Między In­
nem! zmarły n iedaw no Goltz basza 
bywał tam  stałym gościem  I Jego 
możnej op iece  zawdzięczają A dam po­
lani® zachow anie  różnych przywile­
jów. ________

sceniczna, pełna życia, a zarazem 
posiadająca znamiona prawd iwej 
wartości artystycznej, p n. .śz lą -  
cy rycerze". Lvsek był dosko­
nałym amatorem scenicznym, dla 
sceny też najwięcej pisał.

Gzem jest Łysek, jako poe­
ta? On pierwszy wprowadził do 
literatury gwarę góralsko śląską, 
pierwszy otworzył nienaruszony 
skarbiec legend beskidzkich. Prze­
tapiając formę i treść, nadał po­
daniom własne piętno i własny 
artyzm. A myśl jego bogata za­
to c z k i takie szerokie granice, do 
takich poszybowała wysokości,1 
że nowym węzłem sorzęgnął dziel-1 
nicę piastową z Pulską i nowe] 
wartości do skarbca jej rzucił-"! 
on z łaski bożej poeta. Niestety« 
za krótko żyłl

Cześć i  talerzow i—  poedel, 
A w całej Polsce cześć imlenfel 
Jego! Bełke.


